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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA." 
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Z przesyłką pocztową: rocznie " 10 
pólrocznie " 5 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata 
i we wszystkich ksif;lgarniach w kraju i zagr anicfb. 

Ko mitet Redakcyjn y stanowią: P. P. Dr. T. Cha!ubi1l.ski, 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, 
mag. S. Kramsztyk, Wt Kwietniewgki, J . Natansou, 

· Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski. 

"Wszechświat" przyjmuje ogłoszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauką, na nastf;lpUjfbcych 
warunkach: Za l wiersz zwykłego druku w szpalcie 
albo jego miejsce pobiera sif;l za pierwszy r az kop. 71/2> 

za sześć nastf;lpnych razy kop. G, za dalsze kop. ó . 

..A..dres E.edak:cyi: Xrak:O"'V7Sk:ie-Frzed:rnieście, Nr 66. 

Fig. l. Wyjaśnienie metody. 
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KWADRATOWA KARTA ZIEMI. 

Odkąd poznano, że ziemia ma postać ku
listą, starano się o przedstawienie na płasz
czyźnie bądź całej powierzchni naszej pla
nety, bądź tylko pewnej jej części. Zada
nie to byłoby łatwem, gdyby kula posiada
la powierzchnię rozwijalną, t. j. gdyby Gię 
dala rosciągnąć na płaszczyznę bez sfałdo
wania lub rozdarcia, jak to uczynić można 
np. z powierzchnią walcową; co do kuli jest 
to rzecz niemożebna, płaszczyzna w je
dnym tylko punkcie do powierzchni jej 
pt·zystaje i w około tego punktu styczności 
comz się dalej od niej usuwa. Można oczy
wiście na kuli o danym promieniu nakreślić 
zmniejszony obraz pewnej części powierz
chni ziemi i oddać na nim ukształtowanie 

lądów i inne szczegóły, skoro wszakże obraz 
ten przenieść zechcemy na papier, powstaje 
konieczność przeobrażenia go w ten pewien 
sposób. Rysunek taki przeto nigdy do ory
ginału zupełnie podobnym być nie może, 
a sztuka kreślenia kart gieograficznych dą
ży do tego, by nieuniknione te odstępstwa, 

odpowiednio do celu zamierzonego, były 

jak naj mniejszej wagi. Trudności mogą się 

wprawdzie większemi jeszcze wydawać, zie
mia bowiem nie posiada postaci zupełnie 

kulistej; spłaszczenie jej jednak jest do tyla 
drobne, że niema wpływu na kartę, dopóki 
skala nie przechodzi l: 100000, to jest sto
sunku używanego w kartach szczegółowych, 
topograficznych; tern mniejszego znaczenia 
oczywiście być muszą dalsze, drugorzędne 
odstępstwa ziemi od formy prawidłowej 

sferoidy, czyli właściwe jej anomalije gieoi
dalne. 

Przy rysowaniu jakiegokolwiekbądź 

przedmiotu obieramy pewien rzeczywisty 
lub urojony tylko punkt widzenia, ku któ
renm zbiegają promienie wysyłane przez 
różne punkty danego przedmiotu. Jeżeli 
przedmiotem tym, który na płaszczyźnie od
rysować mamy, jest ziemia, to, zależnie od 
przypuszczalnego stanowiska rysownika, 
wypadają rozmaitego rodzaju karty, t. j. 

rozne rzuty czyli projekcyje powierzchni 
ziemi na płaszczyznę. 

Jeżeli punkt widzenia obieramy w nie
słychanej czyli w nieskończonej odległości 
od ziemi, wyda się ona oku obserwatora 
w ten sposób, jak nam pt·zedstawia się księ
życ. Ten rodzaj rzutu, obmyślony podo
bno przez Apolonijusza, używa się zwykle 
do przedstawienia w postaci planiglobów 
obu półkul, pornocnej i południowćj; karty 
tego rodznju znajelujemy we wszystkich 
atlasach. Oko obserwatora umieszczone tu 
jest na przedłużeniu osi ziemskiej, powierz
chnia zatem wiuzianej pólkuli przedstawia 
się '" rzucie na płaszczyznę równika; okoli
ce bieaunowe oddane są w rzucie tym bar-

"' dzo dokładnie, miejsca natomiast sąsiednie 
równikowi wypadają bardzo błędnie. W spo
sób podobny kt·eślą się karty ciał niebie
skich, jak księżyua np., które, jak powie
dzieliśmy, z powodu swej odległości same 
sig nam ortograficznie prżedstawiają,. 

Gdy ziemię wyobrazimy sobie jako kulę 
przezroczystą i ze środka pólkuli jednej 
rospatrujemy drugą, otrzymujemy rzut zwa
ny stereograficznym, którego wynalazek 
przypisuje się Hippa.rchowi; płaszczyzną ry
sunku jest tu płaszczyzna styczna do ziemi 
w punkcie przeciwległym punktowi widze
nia. W tej formie znajdujemy w atlasach 
wyobrażenie wschodniej i zachodniej pół
kuli ziemi. Okolice po brzegach karty po
łożone W.Y,stępują tu w silnem, mnićj więcej 
czterokrotnem powiększeniu; metoua ta 
wszakże przedstawia tę zaletę, że każdy 

okrąg na ziemi i na rysunku występuje ja
ko okrąg, a nadto że południki i równoleż
niki na karcie, tak jak i na ziemi, przecina
ją się pod kątami prostemi. 

Jeżeli wreszcie oko umieścimy w środku 
ziemi, a powierzchnię jej przeniesiemy na 
jakąkolwiek płaszczyznę styczną, otrzymu
jemy rzut centralny czyli gnomoniczny, uży
wany już może przez Talesa. W ten spo
sób przenieść można powierzchnię ziemi na 
ściany opisanego sześcianu, ośmiościanu lub 
dwunastościan u foremnego. W miarę odle
głości od środka karty wymiary krajów po
większają. się tu znaczniej daleko, anizeli 
w rzucie poprzedzającym, niektórzy jeunak 
gieologowie zalecali karty tego rodzaj u d !::t
tego, że granice w ten sposób przedstawio-
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nych części ziemi mogłyby biedz zgodnie 
z główneroi pasmami górskiemi. 

Powyższe tedy rzuty perspektywiczne 
używają się głównie, gdy idzie o przedsta
wienie całej półkuli ziemi, albo pt·zynaj
mnićj znacznej jej części; dla przenoszenia 
na kartę okolic mniej rozległych obmyślono 
rzuty inne, już nie perspektywiczne, nie 
odnoszące się do żadnego punktu widzenia, 
dają więc one obrazy powierzchni ziemi takie, 
któreby w rzeczywistości z żadnego stano
wiska widziane być nie mogły. 

Na udoskonalenie kart w czasach now
szych wpłynęły zwłaszcza potrzeby rozwi
jającej się col'az bardziej żeglugi. Holen
der Gerhard Kremer, który się z łacińska 
nazwał Mercator, zapowiedział w liście do 
kardynała Gmnvella w r. 1546, że zajmie 
się rospatrzeniem braków, jakich żegluga 
doznaje i postara się im zat·adzić. Dotrzy
mał słowa, w r. 1569 bowiem ogłosił wielką. 
swą kartę żeglarską. Rzut l\Iercatora, do
tąd często używany, pojmować można jako 
pewnego rodzaju przeniesienie powierzchni 
ziemi na powiet·zchnię walca; południki za
równo jak i równoleżniki przedstawiane są 
przez układy linij wzajemnie pt·ostopadłych. 
Gdy przeto na kuli południki zbiegają się 

w biegunach, pozostają one Im karcie ró
wnoległemi, a stąd skala karty tern bardziej 
się powiększa, im więcej oddalamy się od 
równika na północ lub na południe. Spo
wodowałoby to znaczne przekształcenie za
rysu kt-ajów i pozbawiłoby je wszelkiego po
dobieństwa do fonn istotnych, gdyby w mia
rę zbliżania się do biegunów i równoleżni

ków nie rossuwano na karcie w tymże sto
sunku, w jakim i południki roschodzą się 

między sobą. Dla różnych przeto szeroko
ści gieograficznych służy na tej karcie róż
na skala, która pod 60° np. szerokości półn. 
lub poludn. jest d w a razy większa, aniżeli 

pod równikiem. Stąd to pochodzi, że 

w rzucie Mercatot·a Norwegija i Szwecyja 
wydają się tak wielkie jak cala Arabija, 
a Grenlandyja mog-łaby zakryć Afrykę. Po
równanie z globusem karty takiej, która 
się w każdym atlasie znajduje, różnicę tę 

łatwo wykaże. 

vV ażność rzutu Mercatora dla żeglarzy 
polega na tem, że gdy okręt płynie ku ozna
czonej stronie świata czyli ku oznaczonej 

kresce kompasu, posuwa się po linii kt-zy
wej, która wszystkie południki pod stałym 
kątem pt·zecina; otóż linija ta, któt·a się lo
ksodt·omiczną, nazywa, na karcie Mercatora 
przeobt·aża się w liniją, prostą, karta zatem 
taka przy pomocy igły magnesowej pozw{l,
la łatwo utrzymać zamierzony kierunek bie
gu okr9tu, a odległości oznaczać zapomocą 
linii i cyrkla. Linija wszakże loksodt·omi
czna nie stanowi najkrótszej odległości l1wu 
punktów na kuli; jak na płaszczyżnie bo
wiem linija prosta, tak na kuli najkrótszą 
drogę między dwoma punktami daje luk 
kola wielkiego, przez te punkty przeprowa
dzonego. Za czasów naszych, gdy idzie 
o osięgnięcie ja knaj większej szyb kości że
glugi, pożądaneroby było, aby okręt sunąć 
mógł właśnie tą najkrótszą drog<1, a udo
skonalone środki nowoczesne rzecz tę czynią 
możliwą; dlatego też trzeba bylo do tego ce
lu zastosować "karty mor8kie o wzrastają
cej szerokości", opracowano tedy karty Mer
catora, na których są W8kazane naj krótsze 
odległości ważniejszych dróg morskich; nie 
są to już na kat·cie linije proste, ale w ogól
ności mniej lub więcej skrzywione. 

Zamiast rzucać powierzchnię ziemi na 
walec, można ją. przenieść na powierzchnię 
stożka czyli ostro kręgu, która, podobnie jak 
powierzchnia walcowa, jest rozwija!ną; fi
gura zatem dana; po przeniesieniu z kuli na 
powict·zchnię stożkową, da się na płaszczyz
nę roz winą.ć. Stożek ten Llobmć oczywiście 
mtleży tak, by najściślej przy8tawał do zie
mi w miejscu, które ma być na kal'cie odda
ne, by zatem stycznym był do ziemi wzdłuż 
równoleżnika pośredniego danej okolicy. 
Po rozwinięciu stożka na płaszczyznę, polu· 
dniki przedstawiają się jako zbiegające się 
linije pL'oste, równoleżniki jako kola spól
środkowe. W skutek tego sieć linij tych na 
karcie nie występuje w należytym stosunku. 
Bonne usunął tę niedogodność, nadając po
łudnikom postać linij krzywych, a jakkol
wiek pt·owadzi to za sobą inne błędy, rzuty 
te są często · używane na kartach oddziel
nych krajów. 

Karty, o których mówiliśmy dot:}cl, mają 

na celu oddanie jaknaj wierniejsze postaci 
ln-ajów; dla zadat'1 wszakże statystyki po
trzebne są karty, na którychby równe co do 
powierzchni części ziemi przeustawione by-
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ly także przez figury równoważne, choćby 
z uszczerbkiem podobieństwa. Kartę taką 
ziemi, po1l nazwą homalograficznej, wygo
tował Babinet 1857 roku. Poł'udniki przed
stawione są tu przez elipsy, równoleżniki 

za-ś przez linije proste, prostopadłe do osi 
tych elips. Można jednak, zapomom! sto
sownego przekształcenia gieomctrycznego, 
z każdego stereograficznego rysunku danej 
części ziemi, otrzymać kartę w rzutach ró
wnoważnych; metoJę tę podał w r. 1877 
Coatpont. 

Niepodobna zresztą wspominać o licz
nych innych metodach, które obmyślono, 

aby karty jaknajlepiej odpowiadały żąda

nym od nich wymaganiom; wspomnimy tu 
tylko jeszcze o kartach gwiaździstych, do 
nich bowiem da się zaliczyć poniekąd i no· 
wa kal'ta Peircea, o której w szczególności 
mówić mamy. 

Aby mianowicie część powierzchni glo
lmsa ziemskiego przenieść na kartę, można 
na niej rosciągnąć cienką, sprężystą błonę 

kauczukową, zakryte nią kraje na niej prze- · 
rysować, a następnie blonie tej przywrócić 
płaską jej formę. Postać krajów będzie 

wtedy oczywiście odmienną, aniżeli na kuli, 
a nadto, różną, stosownie do rozmaitego na
ciągnięcia błony. Metody tej, której po
mysł pochodzi od Ptolemeusza, użyć można 
dla otrzymania karty całej pólkuli północ
nej, naciągnąwszy na nią. błonę okrąglą; je
żeli wtedy na półkulę południową globusa 
nałożymy jeszcze pewną liczbę błon trój
kątnych, tak aby podstawami swemi doty
kały równika, a wierzchołkami zbiegały się 
u bieguna południkowego, to Żakryjemy nie
mi półkulę południową. Na wycinki te prze
nieść można odpowiednie części półkuli po
łudniowej, a przywróciwszy im postać trój
kątną, rozłożyć dokoła ohą.glej karty, da
jącej półkulę północm~; ott·zymamy wtedy 
figurę gwieździstą, która na jednej płasz

czyźnie pt·ze<lstawi nam calą powierzchnię 

ziemi. Pólkula poludniowa jest tu poroz
rywana na części oddalone między sobą, 

można jednak pasy trójką.tne dobrać w taki 
sposób, aby przypadają.ce na półkuli polu
dniowej lą,cly, jaknajmniej były porozdzie
rane. Taką. gwieździstą kartę Ptolemeuszo
wą o ośmiu wyrostkach trójką-tnych wygoto
wd Peterman, o pięciu Berghans w r. 1879. 

Rosszarpanie kuli południowej na od
dzielne i rossunięte części ut m unia uch wy
cenie ich zwir!zku, a niedogodność tę wla
śnie usuw a metoda gieograf:t arnery k:u'lskie
go Peircea. Metoda ta polega na pcwnem 
matematycznem przekształceniu zwykłego 

rzutu stereograficznego ziemi, któl'e pozwa
la cah} jej powiet·zchnię przedstawić w for
mie kwarhatowej; zasadę zresztą. tćj metody 
uzmyslowia nam rycina (fig. l), wzięta z pi
sma La Nature. Globus ziemski obciągnię
ty jest czterema. kwadratoweroi błonami 

sprężystemi, które, po odzyskaniu postaci 
kwadratowej układają się w jeden kwadrat. 
Błona, która na rycinie rosciągnięta jest do 
obu biegunów globusa, powinna być i po 
brzegal.lh jeszcze tak wyprężona, by pokry
ła czwartą część kuli,-obejmuje ona zatem 
ćwiartkę rownika, która przypada na jej 
przekątni. 

W ten sposób przerysować można globus 
na błonę wyprężoną., poczem ściąga się ona 
znów do pierwotnej swej formy kwadrato
wej, a cztery tak przeniesione ćwiartki glo
busa. złożyć można bądź ich biegunami pół
nocneroi bąch południowemi. Fig. 2 przed
stawia zestawienie ich w biegunie północ
nym. 

Na karcie tej widzimy, że równik stano
wi kwadrat utwot·zony z czterech przekątni 
kwadratów częściowych; zachowane tu jest 
przecięcie prostokątne równoleżników i po
łudników, a i zarysy lądównie są zbyt przei
naczone, nie tyle przynajmniej, co w rzucie 
Mercatora. Miejsca zresztr~ najsilniejszych 
przeobrażm1 przypadają., jak wiJzimy, wpo
środku oceanów, a formy lądów niewiele St} 

dotknięte. 

Sieć południków i równoleżników utwo
rzona jest z linij krzywych, które odstępują. 
znacznie od formy okręgów i elips, co sta
nowi ujemną stronę karty, ale też w czę

ściach jej, z:1jętych przez lą,dy stałe, prze
biegajrb one prawie prostolinijnie, co znów 
korzystnie za siecią t<} przemawia. Rysu
nek jej oczywiście przedstawia więcej tru
dności aniżeli układ kół lub elips, dlatego 
też Peil'ce potrzebne do nakreślenia tej sie
ci prostokątnej dane z es ta wił w tablice, któ
re pozwalają, ze znaczną doldadnością, ją, 

przeprowadzić. 

W ynalasca tej karty zaleca ją pt·zede-
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w cukier. \Y c wlóknie zwierzęccm niema 
ani błonnika ani żadnego związku zbliżone
go czyto do cnhn czy do wodanów węgla 

wszystkiem do celów meteorologicznycl1; 1 

można bowiem na niej w sposób bardzo wy
raźny przedstawić roskład na całej ziemi 
ciepl:t lub ciśnienia atmosferycznego, al bo 
też bieg linij magnetycznych, do ezego do
tąd używają. się głównie karty Mercatora. 

1 i z powodu tej zasadnicz~j między tkanka
mi różnicy, możnaby zapomocą. reakcyi na 
cukier odróżnić wl'ókna roślinne od zwie
rzęcych, o ileby dany odczyn na cukier był 
dostatecznie czułym i pewnym. 

Niedawno zmarły astronom wiedeński 

Oppolzcr użyl tej karty do oznaczania czę
ści ziemi, zajętych przez zaómienia słońca, 
u ważają.c ją. za bardziej odpowiednią. do te
go celu aniżeli rzuty innego rodzaju. Zda
nie to znakomitego astronoma za wartości ą. 

karty Peircea silnie przemawia; może więc 
i do pokrewnych celów znajdzie ona zasto-
sowanie. 

s. f(. 

NOWY SPOSÓB 

O~RólNIANIA Włó~~A ROśli~NtGO 
OD ZWIERZĘCEGO. 

.Tcclynym pewnym Rposobcm odróżniania 
w lókicn roślinnych (len, bawelna, konopie, 
trawa chińska, juta, sunn, wł. kokosowe 
i t. p.) od zwierzęcych (wełna owcza, mo
hair, alpaka, wełna wigoniowa i t. p.) jest 
badanie pod mikroskopem, gdyż wszystkie 
inne sposoby mechaniczne i chemiczne, do
tychczas znane, nie dawały dostatecznej pe
wności i byly mniej lub więcej zwodnemi. 

Spalano włókna i po wydzielnją.ct>j się 

pt·zy tern woni, ornz z przebiegu samego pa
lenia, ochóżniano włókna roślinne od zwie
rzęcych. Rospoznawano je przez gotowa
nie w potażu gryzącym, pt·zez zanurzenie 
w kwasie siarczanym, w kwasie pikryno
wym, w oleju i t. p. vVobec braku pewne
go zup.ełnie odczynnika chemicznego, ula
twiają.cego odróżnianic sposobem chemicz
nym włókien pochodzenia roślinnego od 
zwierzęcych, chemicy wcią.ż się starali o zna
lezienie takiego odczynu i, jak się zdaje, 
udało się to d-rowi H. Molischowi. 
Błonnik, celulozn, z którego się włókna 

roślinne przeważnie składają., należy do gru
py wodanów węgla, które, jak wiadomo, 
przechodzą. pod działaniem kwasu siarcza
nego bądź zaraz, b~clź po krótkim czasie, 

Dr Molisch znalazl', że cukier trzcinowy, 
gronowy, melitoza, cukiet· mleczny i owo
cowy okazują. bm·dzo charakterystyczne ce
chy przy t1·aktowaniu ieh a.-naftolem lub 
tymolem w obecności kwasu siarczanego. 
Przy wstrzą.śnienin zakwaszonej kwasem 
siarczanym mięszani.ny rostworu cukru z 0'.

naftolem powstaje natychmiast bardzo pię
lme zabanvienie ciemnofijoletowe. Roscie!'t
czają,c następnie wodą., otrzymujemy po nie
jakim czasie osad niebi.eskofijoletowy. Uży
wając w tych samych wn.runkach tymolu 
zamiast a-naftolu, otrzymamy zabarwienie 
czet·wone z odcieniem cynobrowokarmino
wym, a po roscie1'1Czeniu wodą., płatkowaty 

osad karminowoczerwony. 
Czulość tćj próby na cukier jest nadzwy

czajną. i przewyższa czułość reakcyi Fehlin
ga. )lajlepszym dowodem czułości jest fakt, 
że normalny mocz człowieka, który zawiera 
tylko ślady cukru, roscie!'tczony wodą. do 
100- 300-hotnej objętości, daje jeszcze tę 
reakcyją. 

Dr Molisch zastosował ten swój nowy od
czyn do odróżniania włókna roślinnego od 
zwierzęcego i podaje następujący sposób po
stępowania, jako naj właściwszy i wielokro
tnie wypróbowany. 

Do 0,01 ,q dobrze wygotowanej i wypłó
kanej próby włókna dodaje się l cm ku
biczny wotly, potem d wie krople 15 clo 20 
procentowego wyskokowego rostworu a
naftolu 1) i wreszcie kwasu siarczanego 
w nadmiarze. Jeżeli mamy do czynienia 
z włóknem roślinnem, to płyn cały nabiera 
p1·zy wstrząśnieniu, w tej chwili, ciemnofijo
letowej barwy, przy czem włókno się nie 
rospuszcza. Jeżeli jest to włókno zwierzę
ce, to płyn staje się mniej lub więcej żół
tym, dochodząe aż do czerwonobrunatnej 

1) Izomeryczne cia1o ~·naftol nie daje tego od
czynu. 
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barwy. Przy użyciu tymolu powstaje ła
dna czerwona, cynobrowokarminowa bar
wa, szczególniej W)'l'aźna przy roscieńcze
niu wodą. 

Dr Molisch wypróbował kilkadziesiąt ro
dzajów włókien roślinnych, które wszystkie 
dawały powyższy odczyn; włókna zwierzę

ce zaś stanowczo go nie dawały, bonie prze
chodzą. w eukiet·. 

Jedwab zachowuje się tak samo jak wło
sy zwierzęce. 

Ze względu na wielką czułość obu prób, 
koniceznem jest, przy próbowaniu wełny 
zwierzęcej, użycie możliwie czystego mate
ryjału. W powyżej podanym sposobie po
st~powania mowa jest o wygotowanych 
włóknach dlatego, że przy apretut·ze rÓż· 
nych tkanin z włókien zwierzęcych ·wyro
bionych, szczególniej jedwabnych tkanin, 
guma, krochmal albo cukier używanerui by
wają. dla powiększenia połysku. Vv ygoto
wanie i wypłókanie próby włókna mają. na 
celu usunięcie tych ciał, któreby reakcyją. 

wywołaly. 

Realwyje te dają się zastosować prakty
cznie i wtedy, jeżeli włókna są zabarwione. 
Barwy, nadawane włóknom zwierzęcym, 

a zabarwiające płyn przy próbie z ex-nafto
lem, zwykle nie mają odcienia fijoletowego, 
a na wet wtedy, gdy przedstu w i aj ą. podobne 
zabm·wienie, można je jeszcze bez trudu 
odróżnić od barwy fijoletowej, wywołanej 
wyżej opisaną. reakcyją, gdyż pienvsze jest 
znacznie słabszem i krótkotrwałem, barwa 
zaś z reakcyi pochodząca stałą jest i trwałą. 
Inne barwniki nie przeszkadzają odczynowi 
i nie maskują go. 

U względniają.c jednocześnie próbę z a

naftolem i rospuszczalność lub nierospusz
czalność włókna, można osądzić, czy tkani
na składa się z samych włókien roślinnych 
czy też zwierzęcych lub wreszcie z mięsza
niny obu, na zasadzie tabelki następującej: 

Tkanina rospuszcza się przy pró
bie natychmiast i zupełnie: je
dwab. 

Tkanina nie rospuszcza się: włó
kna zwierzęce. 

Tkanina rospuszcza się częścio

wo: mięszaninajedwabiu i włó
kien zwierzęcych. 

------------------------------
' Tkanina rospusza się zat·az: czy

ste włókno roślinne, albo zmię
szane z jedwabiem. 

Tkanina rospuszcza się częścio

wo: włókno roślinne i wełna, 
przypuszczalna domi.ęszka je
dwabiu. 

Biorąc do analizy nie całe kawalki tkani
ny, lecz osnowę i wątek oddzielnie, można 
jeszcze dokładniej oznaczyć wszystkie ro
dzaje wlókna danćj tkaniny. 

(Sitzungsbcl'ichte der K. Akademie der 
Wissenschaften zu \Vicn, Mai 1886, Bd. 93 
Abthlg II. Dinglet·s Polyt. Journal BJ. 
261, S. 135. Central-Blatt fur die deutschc 
Papier- Fabrication. Jal1l'gang XXXVII, 
Nr 43, S. 338). 

J. N. 

BRZUCHOMÓWCY 

BRZUCHOMÓWSTWO. 

Brzuchomówstwo stanowi dla nas dzisiaj 
tylko ciekawą. zabawkę, lecz niegdyś wiel
ką. odgrywało w świecie rolę. W tajemni
cach religijnych u pogan służyło ono czę
sto do udawania mowy wychodzą.cćj z głębi 
jaskiń, z wnętl'za skał: mówiły posągi, cie
nie, zwierzęta i przedmioty nieżyjące. 

Tak daleko, jak tylko sięga historyja, 
znajdujemy ślady brzuchomówstwa, używa
nego jako środek skuteczny do utwierdza
nia wiary profanów w cudy. 

Godnemuwagi jest wyrażenie w hebraj
skim, używane na oznaczenie wyroczni da
wanej glosem nie widzialnym, bt·zmiał on o b 
lub o b o t h, co oznacza również beczułkę 
lub naczynie. Wyrażenie to usprawiedli- . 
wia głos niejasny i głuchy, a używany naj
częściej przez wieszczbiarzy. \V Grecyi wy
rocznie dawaly dęby Dodony. 

Nawet u dzikich nal'Odów znajdujemy 
wróżbiarzy brzuchomówców. Podróżnik 

Labat opowiada, że widział na wyspie Św. 
Tomasza niewolnika murzyna, któt·y kazał 

mówić grubej figurze z ziemi. 
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Znany turysta Rogoziński opowiada, że 

był świadkiem ceremonii religijnej na wy
spie Fernanclo-Po, w gwcie poświęconej 
czci U mo, a w ceremonii tej ważną odgry
wało rolę brzuchomówstwo. Mieszkańcy 
zbliżają się mianowicie do kapłana, każdy 

po kolei, skłaclając u jego nóg jakiś datek 
lub olej palmowy, prosząc go, aby się zapy
tał U mo o rzeczy, ich się tyczące. W tćj 

chwili kapłan staje się bardzo wzburzonym, 
co ma oznaczać zbliżenie U mo. Następnie 

daje się słyszeć glos, j akby z wnętrza ziemi, 
który odpowiada na pytanie kapłana. Ztu
clzenie jest do tego stopnia wielkiem, że 

można subie to tłumaczyć tylko zapomocą. 
brzuchomówstwa. 

Znaczna liczb?. czamoksiężników w śre
dnich wiekach uciekała się do brzucho
mówstwa. Pod koniec XVI wieku ukaza
ła się we Włoszech mała staruszka, która 
głośno rozmawiała z czartem, nazwanym 
przez nią Cincinatulus. Była ona badaną. 

w mieście Rovigo przez Coeliusa Rovigi
nusa, który wyraźnie słyszał głos wycho
Jz:}cy z brzucha tej kobiety, widocznie te
cly była opętana od dyjabła. "Słyszałem 

często, powiaqa on, głos tej nieczystej u u
szy, bardzo ostry i wyraźny zupełnie, mó
wila o rzeczach bieżących i przyszłych, lecz 
co do ostatnich, naj częściej rzeczy puste 
i kłamliwe". 

W tymże wieku brzuchomówca Piotr 
Braban~on, były lolwj Franciszka I, wsła

wił się swojem oszustwem. Zakochał się 

on w pięknej i bogatej paryżance, która 
niedawno straciła ojca, prosil więc o jej rę
kę matki, któm .mu odmówiła. "Vtenczas, 
pewnego dnia, kiedy byli razem zebrani, 
usłyszano nagle głos zmarłego j ej męża, 

kten·y wzdychał i skarżył się, że jest bardzo 
męczony w czyśćcu z przyczyny niedowiar
stwa żony, która tyle razy proszona przez 
Brabangona, nie chce mu oddać córki za żo
nę. Żona zgadza si ę na malżeństwo, nie 
chcąc się sprzeciwiać woli męża niebosz
czyka. Lecz w sześć miesięcy po ślubie 

Brabangon, przetrwoniwszy majątek żony, 
uciekł do Lyonu, gdzie dzi ęki brzuchomów
stwu wydrwił znaczną sumę od młodego 
i łatwowiernego finansisty, udając podo
bnież głos niedn w no zmarłego jego ojca. 

Na pewien czas przedtem jakaś kobieta, 

nazwiskiem Rolanda de Varnois, obwiniona 
jednocześnie o czarnoksięstwo, opętanie 

przez czarta i brzuchomówstwo, została po
wieszoną i spaloną ,.jako prqklad złości, 
a pocieszenie doLroci". 

W roku 1683 wiele mówiono o kobiecie 
brzuchomówczyni, Barbarze Jakobi, miesz
lmjącćj w szpitalu w Hm·lemie, która pod
czas swych przedstawień stala z twarzą. na 
wpół uhytą za kotarą swego łóżka i zazwy
czaj prowadziła rozmowę z mniemanym 
J·oachimem, którego obwiniała o nnjniepm
wdopodobniejsze rzeczy, a ten bronił się 

z komiczną eneqóją. Wreszcie i doktorzy 
uwierzyli, że Barbara Jakobi była opętana 
przez czarta, tolerowano jednak w Holan
dyi ten grzech więcej, aniżeli w innych pań
stwach Europy i brzuchomówczyni z Hat'
lem umal"ła spokojnie w swem łóżku. 

Opowiadają, że karclynał Richelieu użył 

brzuchomówstwa pewnego dworzanina, dla 
skłonienia jakiegoś biskupa do opuszczenia 
jednej dyjecezyi, a objęcia innej. 

Do końca ostatniego wieku brzuchomów
stwo uważano za sztukę tajemniczą, którą. 

ogól, jakoteż fanatycy uczeni, tłumaczyli 

tylko pośrednictwem czarta uosobionego. 
W roku 1770 pewien kupiec korzenny 

z Saint Germain w Laye, nrrzwiskiem Saint
Gilles, obdarzony talentem brzuchomów· 
czym, używał go dla zabawy swych przy
jaciół. Według zeznania jednego ze świad
ków, głos jego raz spadał jakby z powie
trza, dmgi raz wychodził z poci ziemi, to 
odclalał go, to przybliżał podług swej fan
tazyj i nadawal mu wszelkie odcienie, ja
kich tylko żądano. Pewnego razu nawró
cił on jakiegoś kanonika zatwardziałego 

i skąpego, dają.c mu słyszeć głos z nieba. 
Jednego młodego rospustnika nawrócił na 
drogę moralną., dając mu słyszeć wpośród 
pustego lasu tajemniczy głos, wyrzucają.cy 

mu jego postępowanie. Gienijalny opat la 
Chapelle, wynalasca skafandru, będąc obe
cnym przy takiem doświarlczeniu brzucho
mówozem Saint-Gillesa, prosił, aby go nau
czył swego talentu. Saint-Gilles chętnie na 
to przystał i opowiedział, że jego talent 
brzuchomówczy nie kosztuje go wiele pra
cy, że poświ ęcił mu tylko osiem dni, usiłu

jąc naśladować pewnego brzuchomówcę, 

którego poznał na Martynice. 
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Na przedstawienic k~iędza la Chapelle 
akademija umiejętności wyznaczyła komi
syją. do zbadania brzuchomówstwa Saint
Gillesa, a z jej sprawozdania Jowiadujemy 
się, że brzuchomówcy wcale nic mówią. 

brzuchem i że nazwisko brzuchomówców 
wcale nie jest im właściwe. Komisarze mÓ· 
wią., że przyłożywszy rękę do brzucha 
Saint Gillesa, nie czuli żadnego ruchu, z któ
rego wnosićby można, że głos wychodzi 
stamtąd, owszem, przekonali się, że zależy 

on jedynie od pewnego ściśnienia krtani, 
które wyrabia się przez wprawę. U waga 
ta jest raczej prostem stwierdzeniem, ani
żeli wytłumaczeniem. Wytłumaczenie brzu
chomówstwa jest bardzi<'j skomplikowane, 
jak to zobaczymy poniżej. 

vV brzuchomówstwie można odróżniać 

różne kategoryje: jeden rodzaj znsadza się 
ua naśladowaniu glosu zwierząt, śpiewu 

ptaków, brzęku narzędzi i t. d. Inny na
:łlndujc dźwięki różnych instmmentów; nie
którzy powtarzają. do zlmlzenia hałas gt·o
mady ludzi, wojska lub procesyi; niektó
rzy wreszcie mówią. przez lalki i mane
kiny. 

Steward znał pewnego jegomości, który 
naśladował tłoskonale świst wiatru pólnoc
nego przez szpat·y w oknach lub drzwiach. 
Często lll'ządzal on to w jakiej kawiarni, 
a ·wtenczas prawie zawsze wstawał ktoś 

z obecnych, aby zobaczyć, czy dt·zwi i okna 
dobrze pozamykane, podczELs gdy inni pt·ze
rywali sobie czytanic gazet, aby włożyć 

czapki, podnieść kolnierze i szczelnie poza
pinać palta. 

Specyjalnością. niektórych brzuchomów
ców jest naśladowanie kilku osób razem 
mówiących, a nawet całej gt·omady. 

Znakornity mistyfikator Vivict· był zdol
nym brzuchomówcą. vV salonie, ukryty za 
parawanem, imitował pochód wojska, sły

szano wtedy trąby, bębny, hałas, odgłos 

marszu wojska, komemlę oficerów i t. d. 
W począ.tku tego wieku brzuchomówca 

Fitz-,James udawal pochód procesyi reli
gijnej pod sklepieniem klasztoru. Spekta
torzy pewni byli, że są. o kilka kroków od 
setek ludzi · i prawdziwą. mieli niespodzian
kę, guy im się ukazai sam jeden brzucho
mówca zza parawanu. 

Opowiadają. dużo facecyj o niejakim 

Comte, kuglarzu, który dyrygował teatrem 
młodych uczenie z Bouffcs parisienncs. 
Comte pewnego dnia podczas jat·marku ka· 
zał mówić prosięciu, które jalmś kobieta 
chciała sprzedać, zaco nieszczęśliwe stwo
rzenie zacią-gnięto za uszy pt·zetl met·a i ob
winiono, że nic jest sobą., lecz czarownikiem. 
'\V Nevers pewien kmiotek, wsiadlsr.y na 
osla, uslysznlnap;le od niego wymówki, że 

się z nim źle obchodzi. Wieśniak uciekł 

i zostawił osła, myśląc, że jest zaczarowa
ny. Te zł ośli we żarty Comtea narażaly go 
wpmwdzie, ale też i ratowały nieraz od nie
bespieczeJ'tstwa. vVe Fribu1·gu wieśniacy 
chcieli go żyiYcem s palic na stosie jako cza
rownika, nagle ze stosu odezwał się glos 
straszny, który porospędzał wieśniaków. 

Wi<lzieliśmy w Egipskiej Halli w Londy
nie kuglarza, który, trzymaj~c lalkę, kazał 

jćj mówić. i prowadził z nią. rozmowę mniej 
lub więcej rubaszną; zauważono przytem 
poruszanie się warg lalki i złudzenie bylo 
kompletne, gdy nagle glowa lnlki przc
ksztalea się w dziwaczny sposób: niektóre 
rysy oznaczone kolo1·ami na rękawiczce ku
glarza tworzyły głowę lalki. 

Z licznych brzuchomówc('llv, którzy w czn
sach ostatnieh dawali przedstawienia w Pa
ryżu, wsławi.ł się bardzo zabawnerni scena
mi z lalkami O'Kill i "jego familija". Lal
ki jego były umieszczone na estradzie, za 
którą. znajdował się brzuchomówca, udnjący 
ich mowę. Kaida lalka mówiła inaczej: 
przedstawiająca śmiesznego poczciwca mia
ła głos mocny, bardzo niski, uchodz~ca za 
staruszkę glos nosowy, inne wreszcie wyda
waly glosy ostre lub dziecięce. 

Poruszały się, ki wały gł'ową., wzt·uszaly 
ramionami i nogami, kłóciły się pomiędzy 

sobą. w sposób nieraz grubijański i śpiewa
ły oddzielnic lub chórem. Podczas tych 
scen wogóle brzuchomówca pozostawał nie
ruchomym, ani jeden mięsim1 twarzy nie 
drgną.ł; przysłuch i wał się z u wagQ. rozmo· 
·wie lalek i uśmiechał się figlamie. 

vVypada wspomnieć, że bt·zuchornówcy 
używają. zawsze podstępu dość grubego, ale 
zawsze skutecznego dla powiększenia złu
dzenia widzów. Figiel ten polega na tem, 
że bt·zuchomówca zwraca się do publiki 
z wstępną. przemową., w którćj przeprasza, 
że niedość clobt·ze właua językiem krajo-
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wym i rzeczywiście wyraża się z trudnością,, 
ze złym akcentem, lalki zaś jego przeciwnie 
mówią. czysto, gładko i płynnie. Zdawało

by się więc, że brzuchomówca, chocby na
wet chciał, nie mógłby mówić za lalki. 

P1·zed laty trzydziestu slyną.ł u nas na 
Podlasiu brzuchomówca Kosi!'J.ski, o któ
rym dotąd w okolicy tamecznćj mnóstwo 
krąży anegdot. 

(Dok. nast.) 
Bt·on·iAaw Rąjchman. 

lo tam liczne klęski, wywołało silne i po
wszechne wrażenie. \V prawdzie, jak świad
czy korespondent angielskiej Nature z Men
tony, obrazy tej katastrofy, podane przez 
liczne sprawozdania dziennikarskie, były 

przesadzone, niemniej jednak prawdą, jest, 
że sprowadziła ona dosyć nieszczęść. Grozę 

klęski wzmogła ta okoliczność, że nawiedzi· 
ła ona nnjpiękniejszą. i najbardziej ożywio
ną. część Europy, doką.d zbiegają. się tłumy 

cudzoziemców po zdrowie i wytchnienie. 
Niewątp li wie, przez wystraszonych tych go-

Fig. 2. Kwadratowa karta ziemi. 

TRZĘSIENIE ZIEMI 
d. 23 Lutego 1887 r. 

Trzęsienie ziemi, któ1·e d. 23 Lutego r. b. 
rano nawiedziło vVłochy północne, Szwaj· 
caryją. i Francyją. poludniową i spowodowa-

ści listy rozesłane na wszystkie strony świa
ta i skwapliwie chwytane p1·zez pisma co
dzienne, nadały trzęsieniu temu rozgłos tak 
wielki, lubo natężeniem swem nie dorówna
ło ono kilku katastrofom, jakie w cią.gu nie
wielu ostatnich lat miały miejsce. 

Akademija naak w Paryżu otrzymała li
czne o tern wstrzą.śnieniu ziemi sprawozda
nia, które były przedmiotem obrad na po
siedzeniu 28 Lutego. Z faktów zaobserwo-
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wanych najciekawszy niewątpliwie tyczy 
się zakłóceń magnetycz~ych, które za u wa
żono w kilku obserwatoryjach w chwili zja
wiska. Tak np. w Perpignan, gdzie seis
mograf wskazal z~kolysanie ziemi skierowa
ne od zachodu ku wschodowi, następnie 

ruch obrotowy gruntu, igła magnesowa oka
zywała zachowanie się niezwykŁe o godz. 5 
min. 47 rano. Toż samo dostrze żono w Saint 
Maur blisko Paryża o godz .. 5 minut 45 
i w Lyonie o godz. 5 min. 55. Otóż biorąc 

pod uwagę różnicę długośc i gicograficznej, 
widzimy, że trzy te chwile Lyly zupełnie 
współczesne. W edlug p. Mnscarta zatem 
objawy te nie są następstwem stopniowego 
rosprzestrzeniunia się ruchu ziemi, ale przy
pisać je należy prądom elektrycznym, które, 
w pewnym okresie wstrząśnienia, w ciągu 

kilku minut ·wytworzyły się w ziemi. Jestto 
fakt zupełnie nowy, a tern samem nader cie
kawy. Ze względu na ważność tego spo
strzeżenia p. Jansscn zażądał natychmiast, 
by rząd zaopatrzył obsenvatoryja w chro
nometry o wiele ściślejsze od tych, jakieroi 
obecnie rosporzi}dzają. Natomiast p. Fou
que niełatwo chce się zgodzić na to, by za
chodził związek między trzęsieniami a ma
gnetyzmem ziemskim. 'V edług jego zda
nia, gdyby związek taki istniał rzeczywi
ście, ruchy igiełki byłyby tern silniejsze, im 
bliżej środka wstrząśnienia znaj dowala by 
się ona. A nadto, należałoby przypuścić, 

że wielkim zjawiskom magnetycznym, jak 
zorzom północnym, towarzyszy6by powinny 
trzęsienia. Spośród innych komunikacyj 
nadesłanych akademii ·wspomnieć tu należy 
o depeszy z Filadelfii, według którćj seis
mograf i tam' wykazr.ł kilka wstrząśnień ko
lejnych; porównanie chwili, kiedy się one 
uczuć dały, z czasem tego zjawiska w Eu
ropie wskazuje, że wstrzą.śnienie rozeszło 

się z szybkością 800 kilometrów na godzinę. 
Jeden z korespondentów z Nicei donosi, że 

łóżko, na którem w tej chwili spoczywał, 

uoznało szeregu krótkich i bardzo gwałto
wnych uderzeń od strony prawej ku lewej 
i od lewej ku prawej; cały dom uległ około 
piętnastu takim wstrząśnieniom; podaje on 
nadto, że szum podziemny, z początku sla
by, wzrastał ciągle i stał się wreszcie prze
rnżającym; możnaby się spodziewać, że 

objaw huku powinien mieć przebieg wprost 

przeciwny. Wreszcie dla dokładnego zba
dania calego zjawiska akademija wyznaczy
ła komisyją złożoną z członków sekcyi mi
neralogii, gieogmfii i żeglugi, oraz fizyki 
i · astronorui i. 

Niezwykłe wstrząśnienie iaiełki mao·nc-
"' o 

SOwej, nie może zt'esztą ulegać Wi}tpli W OŚCi, 

jak bowiem donosi angielska Nature, krzy
wa kreślona przez magnetograf w obserwa
toryjum Kew w chwili trzęsienia ziemi oka
zała znaczny wyskok, zdradzający gwałto

wny ruch igiełki. 

Francuska znów Natut·e na zasadzie ze
branych pt·zez siebie wiadomości podaje 
mapkę , o znaczającą gt·anicę obszam zajęte
go przez trzęsienia. Obszar ten ma postać 
elipsy, którćj oś wielka skierowana jest od 
połudn.-zach. ku póln.-wsch , od Marsylii 
do Pawii; elipsa ta wkracza na morze w Ge
nui i Marsylii. Słabe wszakże wstt·ząśnie

nia dały się uczuć daleko poza tak oznaczo
nerui granicami. W ogóle klęska najzna
czniejsza dotknęła Liguryją, Francyją. po
łudniową. i Piemont; środek wstrząśnienitt 

przypadał prawdopodobnie w zatoce Ge
nueńskiej w pobliżu brzegów, oznaczenie 
go wszakże wymaga badania dokładniejsze
go. vV obserwatoryjum Montcalieri miały 
miejsce trzy uderzenia: o godz. 6 min. 22, 
o godz. 6 min. 31 i o godz. 8 min. 53. Naj
straszliwsze ulierzenie było pierwsze, było 

ono falowe, a w niektórych punktach może 
obrotowe. 

Na pobieżnej tej notatce musimy tymcza
sem poprzestać; opis dokładniejszy całego 

zja'\viska podać będzie można dopiero po 
ukończeniu barlań naukowych, prowadzo
nych obecnie przez uczonych francuskich 
i włoskich. 

Tymczasem do zaznaczenia mamy rzecz 
jednę jeszcze: Falb sam przemówi}, - nie 
w naukowem jednak żarlnem piśmie, ale 
w znanej Illustt·irte Zeitung lipskiej. Z ode
z wy jego przytaczamy tu naj ważniejszy 
ustęp następny: 

"Co wyróżnia 23 Lutego r. b. poJ wzglę
dem fizycznym lub kosmicznym? Co ma on 
wspólnego z 27-m i 31-m Sierpnia 1886 r., 
w których to dniach miały miejsce wielkie 
wstrząśnienia w Philiatra w Grecyi i w Char
leston w Ameryce półn.?... Odpowiedź na 
to pytanie daje 1·zut oka na kalendarz astro-
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nomiczny: 29 Sierpnia 1886: nów, zaćmienie 
Hlm'lcn, księżyc w punkcie przyziemnym, 
dwa u ni przed jego przejściem przez ró
wnik. 22 i 23 Lutego 1887: nów, zaćmie
n i e słoMa, d w a dni przed przejściem księ
życa przez równik. Analogija a przeto 
i pt·zyczyna zjawiska polega na ekliptycz
nym nowiu księżyca i na jego stanowisku 
w pobliżu równika". 

Owe to wybitne konstelacyj e słońca i ksi ę 
życa, mówi on dalej, są. nam znane dawno 
jako przyczyny ruchu wielkich mas ciekłych 
na powierzchni ziemi. One to wydymaj ą. 

morze la wy w głębi zarówno jak i ocean, 
a ciśnienie tej płynnej masy na t warclą sko
rupę powoduje wstrząśnienia. vVogóle ca
ły ten ar·tykuł bartlzo jest niejasny i w ko
ł'ach naukowych nie przysporzy zapewne 
stronników autorowi. 

Na potwierdzenie swych zasad przytacza 
Falb kilka jeszcze słabych tt·zęsień, które 
miały miejsce w Grecyi i Ameryce 24 i 26 
Lutego. O ile wszakże zostają one w związ
ku z trzęsieniem 23 Lutego, trudno to po
wiedzieć, zwłaszcza, że drobne takie trzę
sienia są. zjawiskiem bardzo pospolitem. 
'tV zeszycie lutowym podaje"Hun1bohlt" spis 
trzęsie1'l od 16 Października do 2 Grudnia; 
znajdujemy ich tam 14, lubo oczywiście wia
domości takie otrzymywać można jedynie 
z miejscowości przez ludność ucywilizowa
ną. zamieszkałych. Nie potrzebuj e my tu 
zresztą nic dodać do u wag, którcśmy przy
toczyli w zeszłym numerze Wszechświata, 
w artykule o "teoryjach astronomicznych 
trzęsie1'1 ziemi". By rzecz rosstrzygnąć na 
drodze statystycznej, nie można. poprzestać 

na d w u spostrzeżeniach, ale zestawić wszy
.stkie zaćmienia i wszystkie nawie księżyca 
i wszystkie jego położenia względem ziemi 
i słońca ze wszystkicmi zanotowanemi trzę
si6niami. Ze spisów takich zgodność tych 
zjawisk okazuje się w najlepszym razie bar
dzo problematyczną.. 

S. K. 

--------------------------------

SZKICE ORNITOLOGICZNE. 

RO)D~ZINA PENE~LOP 

(CRACIDAE). 

(Dokoticzenie). 

Rodzina Cracidae obejmuje nieznacznQ
liczbę rodzai, z których cztery należy uwa
żać 7.[1, typowe, a inne raczej za podt·odzaje. 
vVspomniane cztery rodzaje są: Crax, Pene
lope, Ortalicła i Oreophasis. 

Rodzaj Crax (do którego wl'ączaj:} podro
dzaje Nothocrax, Pauxi i Mitua) zamiesz
kuje wyłącznie najgorętsze części Ameryki 
środkowej i południowej. W górach nie 
sięga ·powyżej 3 500' nad poziomem morza. 
Na zachodnim skłonie Kol"(lylijerów brak 
go zupełnie, za to obfituj e w gorących lasach 
Brazylii, Guyany, Ekwv.dorn i Pem. Wy
różni a się od innych rodzajów rozmaitemi 
wyrostkami woskówki jużto kszaltu kuli
stego, już blaszkowatego; ogon ma krót
szy niż właści we Penelopy, a nogi dłuższe. 
Znaczna część gatunków posiada bardzo 
pięknie fryzowane piót·a na czubku głowy, 
tworzące rodzaj pierzastego grzebienia. S<}· 
to naj większe ptaki z całej rodziny, docho
dzące niekiedy wzrostu indyczki. 

Rodzaj Penelope należy do najbardziej 
rospowszechnionych, a zarazem do naj wy
żej sięgających w pionowem rozmieszcze
niu. Spotykałem je nieraz na granicy lasu, 
zatem do 10000' nad poz. morza. Najlicz
niej spotyka się je w pośrednim regijonie, 
na wysokości 4 do 5 tysięcy stóp nad poz. 
morza, chociaż nie są bynajmniej rzadkie 
w gorących nizinowych lasach. Prawic 
wszystkie gatunki posiadają na gardzicłu 

woreczek mięsisty, będący prostą. fałdą. skó
ry jak u indyka; okolice oczu obnażone. 
Ogon mają dlugi, dość szeroki i zleklm za
okrąglony. Nogi niższe niż u Craxów. 

Rodzaj Ortaliela u ważaćby można za pod
rodzaj poprr.edniego; przyjęto jednak wy
różniać je od właściwych Penelop głównie, 
jak się zdaje, dla ich wielkości, gdyż w Ea
mej rzeczy wszystkie bez wyjątku Ortalidy 
są mniejsze od właściwych Penelop, po czem 
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jest je fatwo odróżnić. Lotki pierwszorzę
dne zaokr:t.glone, gJy u Penclop są. prawic 
zawsze ostro zakml.czone. Skok (tars) dłuż
szy nieco od palca środkowego. Ortali tl y 
wła~ciwe są gorącym lasom i w górach nie 
posuwają. się ponad 6000' nad poziomem 
morza. W a :tną też przyczyną. do wyróżnie
nia ich od w l aści wych Penelop by l by fakt 
wspólnego budowania gniazd przez kilka 
samic, gdyby tenże potwierdzony zostal 
przez przyszłych podróżników. 

R.odzaj Oreophasis spoczywa na jednym 
tylko gatunku (Oreophasis derbyanus), za
mieszkującym wyłącznie wulkan "deFuego" 
w Guatemali. Pierwszy egzemplarŻ tego 
rzadkiego ptaka zabitym został przez jakie
goś hiszpana w 1848 r. OJ tego czasu do 
1859 roku za bito ich zaled wic sześć egzem
plarzy. vVarszawski Gabinet posiada je
den okaz, podarowany przez ś. p. hr. Kon
stantego Branickiego. 

Oreophasis wyróżnia si~ od wszystkich 
Cracidów niewysoldm, lec,.; grubym rogiem 
na czubku głowy i dziobem pokrytym szcze-
0iniastemi piórami, tworzącemi rodzaj szczo
tki. Rodzaj ten stanowi ni_ejako przejście 
pomię<hy Craxami i Penelopami. 

Doskonale mięso penelop stało się przy
czyną, że je człowiek wszędzie prześladuje, 

wskutek czego w niektó1-ych okolicach licz
ba ich zmniejszyła się już znacznie, a pe
wne gatunki są nawet bliskie zaginięcin. 

Tak np. odkryty przez nas w Pcm, a opisa
ny przez p. Taczanowskieg0 nowy gatunek 
Penelope al b i pennis przed laty trzyllziestu 
był bardzo pospolitym w okolicach mia
steczlm Tumbezu na pograniczu ekwador
skiem. Dzisiaj kilkanaście par ich zaledwie 
trzyma się jeszcze na jednej z wysp delty 
rzeki, gdzie wśród niedostępnych ~ąszczy 

manglowych unika nim·ostropnego prześla
dowania człowieka. Również rzadką. stała 

się w dolinach rzek Achirn, Santa i Chi
cama. 

lndyjanie polują na penelopy z sarbaka
ną (świstulą), używając mal'ych, kurarą. za
tmtych strzałek. Ptaki te tak są glupie, że 
je zejść łntwo, a nawet po strzale z bt·oni 
palnej nie olilatują daleko i nieraz zdat·zy 
się sztuk trzy lub cztery z jednego stadka 
zastrzelić. Lecz zato w okolicach, gdzie 
ulegały ciągłemu prześladowaniu, nanczyly 

eię tak poznawać niebespieczci'tstwo, że zda
leka jur. wynoszą. się do gąszczy niedostęp
nych. Wiele pracy mieliśmy i wiele wy
praw płonnych zrobiliśmy, zanim nam się 

udało zabić po jednym egzemplarzu wspo
mnianej dopiero co Penelope albipennis. 
Nic też dziwnego, że oprócz typowego 
egzemplarza w Gabinecie Warszawskim, 
dwa jeszcze tylko znajdują się w Muzeum 
p. Raimondiego w stolicy Peru. 

vV bardziej zapadłych kątach amerykań

skiego kontynentu, gdzie broń. palnaj cszcze 
się niebardzo rospowszechnila, penelopy są, 
dotąd na tyle pospolite, że je myśli wy co
dziet't mieć może na swym stole. A mięso 
mają. doskonale, choć może nieco twarde, 
jeżeli osobnik byl stary; zato rosół jest 
z niego wyśmienity. W okolicach tych, 
6dzie o mięso wolowe lub baranie jest nad
zwyczaj trudno, penelopy dostarczają wy
poszczonemu podróżnikowi doskonnolego 
i zdrowego poknrmu. 

Dziwi mnie też bardzo, że pierwotni 
mieszkm'tcy Amel"yki, którzy przecież zro
bili z indykn, knczki koralowej, lamy i świn
ki morskiej zwierzęta tlomowe, nie chcieli 
czy nie zdołali domestykować Penelop i Crn.
xów. Wszyscy dzicy i napót dzicy indyjac 
nie hodują u siebie te ptaki, lecz pochodzQ. 
one zawsze z jaj wziętych w gnieździe. Do
piero e.uropejczycy w ostatnich czasach po
robili pierwsze w tym kiemnku kroki, któ
re zapewne, jak wszystkie nowoczesne wy
siłki p1·zyswojenia różnych zwierząt clzi
kich, pozostaną bez skutku, gdyż według 
mego zdania domestykacyja odbywała się 

przedewszystkiem bezwiednie, a powtóre 
wymagała ogromnie długiego czasu, może 
nawet całych wieków. 

Niemniej jednak godnemi uwagi są usiło
wania fmncuzów w kierunku przyswojenia 
Cmxów. Pp. Pomme i d.'Aquarone zdołali 
nawet wychować u siebie jednę generacyją 
tych ptaków, lecz nie otrzymali rezultatów 
se1·yjo i jak dotychczas uważać należy ich 
pmce za jałowe. 

Należy też odróżniać "oswajanie" od "do
mestykowania", na które nawet wyrazu pol
skiego nie posiadamy. Wielka ilość zwie
rząt i ptaków dzikich oswaja się z nadzwy
czajną łatwością, a jednak niepodobna jest 
skłonić je do rozmnażania się w niewoli, 
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która, jak wiadomo, w jakiś tajemniczy spo
sób tłotyka organów reprodukcyjnych. Wi
docznie anormalne wal'Unki, w jakich sta
wia człowiek danego zwierza lub ptaka, 
wpływają tak niekorzystnie na organizm tych 
ostatnich, że albo tt'acą wszelką ochotę re
produkowania się, albo wprost niepłodnością. 
dotknięteroi zostają. 

Penelopy i Craxy tak są. łatwe do oswo
jenia, że w wielu osadach indyjskich można 
widzieć stada ich żerujące w lesie na s w o
bodzie i wracające na noc do domów. A po
mimo to niepodobna uważać ich za ptastw o 
domowe, gdyż się wcale nie rozmnażają, 
a m;zystkie, jak to powie<lzialem wyżej, 

zostały wyhodowane z jaj wziętych z lasu. 
Na zakor1czenie przytoczę kilka sr.czegó

łów o młodej Penelopie, jabb nam się z p. 
Jelskim uuało wychować podczas naszego 
pobytu w Santa-Lucia na pograniczu ekwa
dorskiem. w samej rzeczy trudno o stwo
rzenie bardziej oswojone, bardziej lubi~ce 
towarzystwo ludzi, jak ten ptak lubiony 
przez nas i pieszczony. Następujące szcze
góły tłumaczę wprost z pięknego uzieła 

p. Taczanowskiego "Ornitologie du Peron". 

"Około 10 Stycznia 1877 roku towarzysz 
mój (Jelski) strzelił do samicy 1), siedzącej 

spokojnie na niewysokiej gałęzi i spostrzegł, 
że wraz z nią. spadł jakiś inny ptaszek. By
lo to dwudniowe pisklę; drugie pozostało 

nietkniętem na gałęzi; prawdopodobnie mat
ka trzymała oba pod skrzydłami i zabity 
znajdował się ou strony myśliwego. Na 
tym samym krzaku znajdowało się uuże 

gniazdo, zbudowane niedbale z suchych ga
łęzi na wysokości trzech mett·ów ponad zie
mią. Towarzysz mój przyniół do domu pi
sklę, które nam się uualo wychować. Było 

to stworzenie tak miłe i tak do nas przy
wiązane, że nie mogę wstrzymać się od 
wzmianki o niem, jakgdybym pisał nekro
logiją ukochanej osoby. 

"W ów czas, gdy mi go Jelski podaro wal', 
było to stwot'zenie młodziutkie, z guzikiem 
na kor'lcu dzioba do przebijania skorupy ja
ja. Jedyny głos, jaki dawał się słyszeć, by-

') Mowa tn o wspomnianym jttź kilkakrotnie ga
tunku Penelope albipennis. 

lo to piu-piu; w razte zaś zadowolenia po
wtarzał wielokrotnie piu-it, piu -it. Kar
miliśmy go ryżem, chlebem i mięsem; lubił 

też bardzo słodkie gotowane pataty, od któ
rych jednak zdawat się cierpieć. Niekiedy 
dla odmiany dawaliśmy mu jaja i larwy os 
dzikich (panal) lubił też nadzwyczaj jago
dy "lipe", zwykły pokarm tego :,ratunku. 
Codzień polykał znaczną ilość piasku, piÓL' 
etc. Czul też ogromny pociąg do przedmio
tów błyszczących i często przeszkadzał nam 
w robocie, chwytając szczypczyki do pre
parowania ptaków. Pewnego razu znalazł 
kawałek blachy, do którego przyczepiona 
była kulka zastygłej cyny; zajęty był nią 

przynaj mniej przez pól godziny, pragnąc 

besskutecznie oderwać od blachy. 
"Po upl'ywie kilku dni oswoił się do tego 

stopnia, że biegał za nami jak pies, a gdyś
my go samego zostawiali w izbie, nie było 

końca żalom. Z obawy szczurów chcieliś
my go na noc do beczki zamykać, lecz pisz
czał póty, pókiśmy go stamtąd nie wyjęli. 
Lubił nadzwyczaj siadać na ramieniu któ
rego z nas, wyrażając swe zadowolenie cha
rakterystycznem piu-i t; zasypiał wtedy zwy
kle, umieściwszy główkę swą we włosach. 
W mniemaniu, że nasza obecność wystarczy 
mu, przecią.gn.ęliśmy szmll'ek przez izLę 

i tam go posadziliśmy, lec7. to go nie zada
walnialo i zmuszeni byliśmy brać go znowu 
na ramię. 

"Po miesiącu zaczął się rozwijać woreczek 
gardzielowy, a jednocześnie pokazały się 

i pwra. Okolo 20 Lutego boki szyi i pierś 
zaczęły już silnie czernieć. W Kwietniu, 
gdym go widział poraz ostatni u p. Raimon
diego w Limie, bat·dzo mało bt·ak mu już 
było do kompletnego rozwoju. 

"Myślałem zrazu, że jego pt·7.ywiązanic 

do nas nie było tak silne, aby nie mógł 
zmienić właściciela; wkrótce jednak prze
konałem się, że tak nie jest. Przed naszym 
wyjazdem z Tumbezu podarowalem p;o na
szej gospodyni jako kompensatę za piękne~ 
czapelkę, zj edzon<! przez mego lisa. Miesz
kaliśmy podówczas na 1-em piętrze, ~dy 

właścicielka domu zajmowała parter. Żal 
nam było niezmiernie naszego wychowanka, 
gdy go zabrano na dól; lecz nie upłynęło 
i pięciu minut, gdy poczciwa ptaszyna upa
tl'zywszy odpowiednią, chwilę, przywędro-
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wał po schodach na górę, wyrażając swe za
dowolenie przez zwykłe pin-it. Znieśliśmy 
go powtórnie, lecz ptak znów upatrzył ch wi
lę, kiedy drzwi otwarto i uo nas przyszedł· . 

Zamknięto drzwi od kot·ytarza i ulokowano 
zbiega w sklepie, wychodzącym na ulicę. 

Lecz gdy który z nas przechodził obok, 
ptak natychmiast rospoznawał go i wycią
gnąwszy szyję ku. ziemi biegł za nim, co mu 
sił starczyło. Jakaż by la, wtedy jego ra
dośó, gdyśmy go na rękę brali! Gospodyni 
widząc to jego przywiązanie i oba wiaj:~c się 
aby nie zdechł po naszym wyjeźllzic, dobro
wolnic zwróciła go nam. 

:,Po przybyciu do Limy pollarowali:lmy 
go Raimondiemu. Ptak przywi<~zal się do 
tego uczonego tak dalece, że b i e gal za wsze 
za nim, gdy ten szedł do swego labomtory
j u m chemicznego. Przypłacił to życiem, 
gdyż go rozdeptano. Taki bywa zwykły 
koniec wszystkich chowanych stworzeit". 

J. Sztolcman. 

KRONfKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 
- Opór elekłi'yczny przy pr'!dach zmiennych. W osta

tnich czasach prof. HughPs og-łosi! szereg doświad
czeń, z których wynika, 7.e opór w drucie prostoli
nijnym przy prądach zmiennych nie jest równy 
oporowi przy prądzie stałym, ale od niego większy. 
Rzecz tę wyjaśni t teoretycznie lord Rayleigh, a z wzo
rów przez niego wyprowadwnych wypływa, 7.e 
w miarę. jak powiększa się szybkość zmiany natę· 
żenia prądów, opór w drucie wzrasta do nieskorlCzo
ności. Przyczyrq tego zjawiska cłopatrzeć się moż
na we wzajemnem na siebie działaniu oddzielnych 
nici prądu, utworzonych przez elektryczność płyną· 
cą po drucie. Przy szybko zmieniającem się natę
żeniu tych nici odpychają się one i tłoczą na ze
wnątrz, tak, że na ścianach drutu gęstość ich 
staje się bardzo znaczną i to tern większą, im 
prędzej zmiana ta następuje. Im znaczniejszą zaś 

jest ta koncentracyja, tern większym jest opór. Po· 
dobneż stosunki zachodzą i przy przepływie wody 
przez wąską rurę, na której ścianach zachodzi zna· 
czne tarcie. Zmiana ta zresztą oporu daleko jest 
znaczniejszą, w drucie żelaznym, aniżeli w miedzia
nym. Okoliczność ta ma ważne zwłaszcza znacze· 
nie dla telefomi. Tony wysukie o znacznej liczbie 
drgań powodują daleko szybszlll zmianę w natężeniu 
prądu, aniżeli tony niskie; opór zatem przy przesy· 
laniu tonów wyższych atawać się musi większym, 
a stąd tony niskie występować · będą, silniej. Dlate
goto przy przesybniu mowy na długości przecho

dzące 200 kilometrów ogólna jej dźwięczność ulega 

znacznej zmianiP, co utrudnia porozumiewanie się 
na długich linijach telefonicznych. (Humboldt). 

S. K. 

FIZYJOLOGfJA. 

Działanie chloru i bromu na organizm zwierzęcy. 
l:'. Lehmann, w dal8zym ciągu swych bada!J nad 
wpływem higijenicznym gazów w technice używa· 
nych, poczynił szereg doświadczeń nad działaniem 
chlurn i bromu. Prąd czystego powietrza zmięsza
ny z prądem słabszym powietrza, które poprzednio 
przepłynęło przez wodę tJhiorową lu b bromową, 
dzialal na koty, króliki i świnki morskie. W rezul
tacie 27 prób z chlorem i 17 prób z bromem wypa· 
dło, że jakościowo tak chlor jak i pary bromu dzia
łają zupełnie podobnie przy jednakowych dawkach, 
że więc możemy przyjąć zupelnie jcclnako1ve dzia
łanie cząsteczki chloru i atomu bromu. 

J>raktycznie ważne symptomy są, nu.tury resjJira
cyjnej, lecz nie brak też często i symptomów narko
tycznych. W słabych dawbch gazy wywoływały 
wyciek śliny, dalej zwolnienie czynności oddecho
wych, po którem następowato zape.lenie oskrzeli. 
Dawki 0,1 pro mille do 0,6 p. m. zabijają, zwie
rzęta. 

Próby wykon::tne w fabryce papier Ll i umyślne 
doświadczenie na człowieku wykazały, że człowiek 

znit·śćmoże tylko około 2-4 milijonowych chloru uez 
szkodliwego dzialauia; dezynfekcyja więc ludzi chlo
rem okazuje się niemożebną, gllyż Fischer i Pro· 
skaner musieli conajmniej poz Jstawiać 3 p. m. chlo
ru przez trzy godziny lub 0.4 p. m. przez 24 godz. 
dla pewnego zabicia zarodników bakteryj. (Dzien
nik zjazdu niem. przyr. i lek.). 

M. Fl. 

CIIE\i!JA. 

- Identyczność pierwiastku giermanium z Mendele· 
jewa eka-krzemem. P. Klemens Winkler zbada! bli
żej odkryty przez siebie pierwiastek i oznaczył jego 
ciężar atomowy na 7'2,75, cię7.ar zaś wlaściwy 5,46. 
Mendelejew zaś przepowiedzial dla eka-krzemu cięż. 
atom. 72 a gęstość 5,5, a więc dość zbliżone liczby 
do otrzymanych przez Winklera, Również już w ro
ku 1864 Newlanda uwaial jako prawdopodobne 
istnienie elementu grupy węglowokrzemowej z cię:h. 
atomowym 73. 

Winkler otrzymał ostatnio germanium jako sre
brnobiały, kruchy, latwo dający si~J sproszkować 

pól-metal. Podobnie jak cyna, tworzy ono dwa 
tleuki GeO i Ge02, którym odpowiadają związki 

siarkowe. Siarek, GeS, jest hrunatnoczaruy, ros
puszczalny w alkalijach i sublimuje dając kryształy 
podobne do jodu. Dwusiarek, GeS2 , jest hialy. Czte· 
rochlorek germanium, GeC!4, jest płynem wrącym 
przy 880, odpowiedoi jodek, Gei4, jest ciałem kry
stalicznem, barwy pomarańczowej. 

Nie może uleg-ać obecnie już wątpliwości iden· 
tyczność germanium z przepowiedzianym przez 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



Nt· 12. WSZECHŚWIAT. 191 

~endelejewa eka·krzemem ani jego stanowisko w na
turalnym uktadzie pierwiastków. Germanium jest 
pierwszym pierwiastkiem grupy 13 w czwartej na
turalnej familii grupy cyny i najbliżej z tym meta
lem spowinowaconym. 

W przeciągu więc kilku lat trzy pierwiastki, które 
zostaly przewidziane i przepowiedziane na zasadzie 
ukladu peryjodycznego, rzeczywiście też odkryte 
zostały. Zbadane ich własności bardzo się zbliżają 
do wymaganych przez teoryją, jak to wskazuje na· 
stępujące zestawienie cięż. atomowych i cięż. wła
ściwych. 

Eka-Aluminium 
= Galiiurn (1875) 

Eka-Bor 
= Scandium ( 1879) 

Eka-Silicium 
= Germanium (1886) 

Ci~ż. atom. Cięż . właśc. 

68 5,9 
69,9 5,~6 
44 przeszło 3 

43,97 ? 
7J 5,5 

72,75 5,46. 
(l\' aturforscher). 

M. Fl, 

MIKROGRAF !JA. 
- Oznaczanie ilości żyjątek pyłkowych w powietrzu 

na sposób Hessego, t. j. przy pomocy długiej rurki 
z żelatyną, prowadzili w Aug-lii w ciągu r. z. Fran
kland i Hart.' Znaleźli oni na dachu budynków 
szkol'y realnej w South !{ensingtou przeciętnie, 
w różnych miesiącach roku, następujl),rą ilość mi
kroorganizmów, które rozwinęły się uast~Jpnie w sku
pienia (kolonije): w Styczniu 4 (najmniej), w ;\iar
cu 26, w Maju 31, w Czerwcu 54, w LipC LI 63, w Sier
pnin (najwięcej) 105, we Wneśniu 43, w Paździer
niku 35; wszystko to obliczone na lO liirów powie
trza ·w zamieszkałych przestrzeniach ilość pył· 

ków organicznych znacznie jest większą. \\' Czer
wcu np . znaleźli ciż sami tą samą drogą w salach 
hiblijoteki Royal Pociety, również na 10 litrów po
wietrza: 
\l Czerwca 9 g.201 wieczorem 326 pyłków (skupień) 

9 ,, 10g.5'" 
10 " 10g.l51 rano 

432 
130 " ' ' " J. N. 

- Tenże mikrograf Percy F. Frankland ustalił 
nowy sposób obliczania pyłków zawartych w danej 
objętości powietrza, mający stanowić uproszczenie 
i ulepszenie znanej rury żelatynowej Hessego. 
'\Yciąga on powietrze do bani, zamkniętej wyjało· 
'i\ i o nem i dwoma korkami, filtrująceroi powietrze. 
1\orki te składają s:ę z miałko sproszkowanego 
szkła, wełny szklanej i mączki cukrowej (pudru), 
uprzednio należycie wyjałowionych. Po przec' ą
gnięciu dowolnej ilości powietrza, zatyczki te 
umieszczoneroi zostają w słoiku szczelme zatka.· 
nym z wyjałowioną żelatyną pożywną, utrzymy· 
waną zapomocą ogrzewania w stanie płynnym. 
Stmkiem łagodnie się potrząsa, tak, ahy koreczek 
wprowadzony rospadł się w żelatynie; wtedy po
zostawia się go w zwykłej temperatune, przy któ
rej żelatyna krzepnie i z zasianych pyłków rozra
dzają się, podobnie jak u Hessego, kolonije odnoś· 
nych grzybków, .Analiza powietrza ma być zq-

pelnie dokładną i ze sposobem Bessego zgodną, 
przyrzącl jednak jest pewniejszy, dogodniejszy i Ie~ 
p'ej stosować sil) dający, a ssanie powietrza odby· 
wać sil) może około pięf razy prE,Jdzej, w porówna
niu z przyrządem oryginalnym Hessego. 

J. N. 

BIGIJEN A. 
- Pył w pnwie!1·zu. Obecność najdelikatniejszych 

pyłków, w promieniu słonecznym już niedostrze· 
g;;lnych, daje się dowieść przez powi~jkszcnie i sil
ne oświetlenie. l'owil)kszyć je można przez osło
nięcie warstwą wody w ten sposób, że się ochładza 
powietrze nasycone parami wody, przyczem woda 
osiada tylko na cialach stałych (na pyle). Jeżeli 

w powietrzu niema pyłu, nie powstaje mgla (po
wietrze filtrowane), a w razie obecności pyłu wy
stE,Jpuje wyraźnie m g-la, w której przy dobrem 
oświE'tleniu (snop świetlny w ciemnym pokoju) da
je się rospoznać każdy pytek oddzielnie. Nader 
interesująccm jest doświadczenie, wskazujące za
c·howanie się pylu w o1·ganach oddechowych. Je
żeli się wdycha wolne od pyłu powietrze, to otrzy
muje się również c~yste powietrze ekspirowane. 
Przy inhalacyi powietrza zawierającego pyl naj· 
ostatniejsze nawet porcyje, wydychane przez pluca, 
zawierają go jeszcze. W izbie zarnknil)tej po pól 
roku jeszcze zualeść można niedostrzegalny pyłek, 
a nawet i grzybki zdolne do rozwoju, lecz natu
ralnie w zuacznie mniejszej ilości niż w począ,tku 
doświadczenia. l'ylków zaś dostrzegalnych w pro· 
mieniach słonecznych brak już o tym C7.asie zu
pełnie. Odnvśne badAnia wykonane były przez 
p. Renka w Monachijum. (Dziennik zjazdu niem. 
przyr. i lf k ). JJl. Fl. 

OD WYDAWNICTW A 

PAMI~TNIKA FIZY JOGRAFICZNEGO. 
Wydawnictwo Pamięti1ika Fizyjograficz

nego ma zaszczyt przyp0mniec osobom, któ
re podjęły pracę zapisywania pojawów 
w świecie istot ożywionych, że zbliżająca 

się wiosna wzywn napowrót do obserwacyj. 
Przeszłoroczne schematy, wypetnione i z IVl'Ó

cone przez korespondentów, są. już opraco
wane i druk ich w VII tomie Pamiętnika 
wkrótce się rospocznie. Ich autorowie ott·zy
mają. wkrótce nowe schematy do zapisywa
nia. Oaoby zaś, które pragną. odroku bie
żącego przystąpić do zapisywania pojawów 
w świecie istot ożywionych, raczą. 7-g-łosic 

t:~ię do W ydawnietwa Pam. Fizyjogr. (Krak. 
Przedm. 66) z wyrażeniem życzenia i załą
czeniem adresu, pod którym schematy zo
staną im niezwłocznie wysłane, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/



192 W~ZECHŚWIAT. 

Bu..letyn :meteorologiczny 
za tydzieli od 9 do 15 )lurcu 1887 r. 

Nr 12. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w \Yarszawic) . 

Średnie l ~ oi~ . '" l 
ciśnienie Temperatura ·a c; ~ ·~E~ 

D a t a l"' be~ ~o~~ 
barome- "'~., Cl)~bj) 

Śrer1. l Max. ·1 
- J-1," .... Q) ..... ~"' l tryczne M" en il=.n V1 ~ a:: lU. 

!J Środa 751,60 l 
3,71 

l -lAl -1,6 l 77 R,OI l 10 Czwartek 744,53 3,5 (i, O 1,9 5,0 85 
11 Pią,tek 751,2~ 0,2 4.1 -2,01 3,6 l 78 
12 i:iobota 742,0fJ 1,8 5.2 1,!)1 4,0 77 
13 Niedziela 739,97 -3,-l- 3.8 -6,0 2,9 81 
14 Poniedz. 751,05 -4,51 -1,9 -8,0 2,9 1>8 
15 Wtorek 750,75 -5,2 -?,9 -6,6 2.4 81 

Średnie l ~-~ Abs.l Abs. l l l 
z tygodnia 747,31 l -0,6 ma:;o ~~:o fl,6 81 l 

Kierunek wiatru 

SSW,SW,SW 
W,SW,W;:J.W 

N,W,WSW 
s,s,sw 

\\"SW,NW,\\'NW 
N,E,ESE 

ENE,ENE,ENE 

l Suma 
opadu 1 u w !.t g i. 

l --

l 0.0 
0,6 
0,0 
0,0 
0,3 
o,o 
o,o 

l O,!J 

Pug 
l'oc 
Poc 
Puc 

.; koło na ok. b. 
;r.rng.; d. d.po p. 
h.; w pot dr. ś n. 
hm urny 

Poc h.; śn. do pot. 
l' o g o dny 
Pog o dny 

UWAGI. Ciśnienie barometryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są, w milimetrach, 
temperatura w stopniach Celsyjusza. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-Ćj 
pu polurl.uiu i !J·ej wieczorem. 

ODCZYTY 
na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia Mianowskie~o. 

Komitet Kasy pomocy dla osób pracuji!cych na polu naukowem imienia dra Mianowskiego, podaje 
<.lo wiadomości, że po ukończeniu odczytów z zakresu elektrotechniki, odbędt} się w dalszym 
ciągu, w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, w godz. od 7-8 wieczÓl' w następują-ce Jnię 

odczyty set·yi II- Przyrodoznawstwo: 

l) M. Ciemniewski: "1\Ieteorologija, jej środki i cele", dnia 12 Marca. 
2) J. Siemil'adzki: "·Wulkanizm i jego rolawogólnem gospodarstwie przyrody" d. 16 Marca. 
:1) K. Kozłowski: "Przemysł górniczy w dawnej Polsce" d. 19 Marca. 
4) Br. Znatowicz: "0 tworzeniu się materyi żywej z nieożywionych części składowych" 

d. 23 Mat·ca. 
5) O. ~ujwid: "Bakteryje, jako fei·menty i czynniki chorobowe" d. 26 Marca. 
6) A. Slósarski: "Rośliny iglaste" d. 30 Marca. 
7) J. Sztolcman: "Obraz życia zwierzęcego w lasach poludniowej Ameryki" d. 2 Kwietnia. 

Bilety na powyższe odczyty w cenie po rs. 1, po kop. 75, 50 i 30, oraz abonamentowe po 
rs. 5 kop. 50, rs. 4 kop. 25 i rs. 3, są do nabycia od dnia 3 Marca r. b. w biurze Kasy 
im. Mianowskiego (ul. Mazowiecka, dom W-go Kronenberga Nr 22, od godz. 10 rano do 
-1 po południu), w Redakcyi Wszechświata (ul. Krakowskie-Przedmieście, 66, dom Muzeum 
Pt·zemystu i Rolnictwa od godz. 5 do 7 wieczór), w księgarni W endego (ul. Krakowskie 
Przedmieście l'Óg ul. Królewskiej), oraz przy wejściu na salę pt·zcu rospoczęciem każdego 

odczytu. 

TB.ESĆ. Kwadratowa karta ziemi, napisał S. K.- Nowy sposób odróżniania wlókna roślinnego od zwie
rzęcego, przez J. N. - Brzuchomówcy i brzuchomówstwo, opisał Bronisław Hejchman.- Trzęsienie z1e-· 
nu d. 23 Lutego l t>t-!7 r., przez S. [(. -Szkice ornitologiczne. Rodzina Penelop (Cracidae), przez J. Sztolc-

mana. -l{ronika t>:aukowa. - Buletyn meteorologiczny. -OgŁoszenia. 

Wydaw~a E. Oz~wulski. - Redaktor Br. Znatowicz. 

i(03BOJ!CBO UeRJypow. B:1pwana, G MapTu. 1887 r. Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna .M 26. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl/


	Kwadratowa karta Ziemi.
	Nowy sposób odróżniania włókna roślinnego od zwierzęcego.
	Brzuchomówcy i brzuchomówstwo.
	Trzęsienie ziemi d. 23 Lutego 1887 r.
	Szkice ornitologiczne. Rodzina Penelop (Cracidae). (Dokończenie).
	Kronika naukowa.
	Od Wydawnictwa Pamiętnika Fizyjograficznego. 
	001
	002
	003
	004
	005
	006
	007
	008
	009
	010
	011
	012
	013
	014
	015
	016

